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i Niemców w Małopoisce 


W „Przewodniku Wiejskim'* wydanym 
przez dziaiaczy Lenirainego  ŁWIĄZKU 
ii1Odej WSi „Diew , czytamy w arLyku- 
ie p. bztabowskiego p.t. ,,4ywioi niemiec- 
ki w IMaiopoisce wscnodniej nast. uwa- 
gi: „Na nowo zainieresowaf się narod 
niemiecki poiudniowym wschodem, wska 
zano mu nowe drogi cnwaiy, ktore prowa 


że jedynie sytuacja w Sudetach zacheca 
ia UkKidlicow ao majowego wystąpienia 
güyoy Lie OKOLICZNOŚCI, 
SiĘ taK, ZE rucn usrainskl przyDiera naj” 
jaskrawsze iormy łam, guzie KOLONII Nie- 
mueckich jest najwięcej, a więc w powia- 
tach: Diryj, Lronobycz, uroaek Jag., Ka 
wa Kuska, Dtanisiawow. 


ktore ukidaają | 


Druga bitwa o Kanton 
w przededniu doniosłych wydarzeń 
w Chinach południowych 


SZANGHAJ. Południowe Chiny, we- |linię frontu. Jednocześnie Japończycy 
dług komunikatów dowództwa chińskie- |Kieruje wszystkie rozporządzaine sify GO 
go, są w przededniu ważnych wydarzeń. | nantonu. 

unia 18 bm, przybyło tam 5.000 pie- 
chory japonskiej; jest to tylko awangar" 
aa znacznej, bo liczącej ponad  4U.UU0 


W najbliższych dniach ma się rozpo- 
cząć generalna bitwa o Kanton. Ubie stro 


azą do poiączenia Niemiec z Azją i Mo-| Jakie wyciąga z tego wnioski autor? | ny czynią do niej ostatnie przygotowania. 
rzem Czarnym“. lak pisze dr. Maidl w| „żyjemy w czasacn niespokojnych. Dotycnczasowe walki byty tylko wstę- 
dziele „Die Deutschen in Usteuropa ”. | Trzydziestotysięcznej grupy, opanowa* | pem do giownej akcji. 

Uto własciwy cel prowadzonej na daleką nej wrogą, rozpalającą wyrobraznię 1 roz | W przewidywaniu wypadków, Japoń- 
metę pracy. Na razie zas, by robota szła budzającą niezdrowe apetyty ideologią, | czycy dobrowolnie, bez nacisku ze stro- 
prowadzi się akcję wsród Ukraińców, nie nalezy, szczególnie na tym własnie 


których zaraża się bakcylami narodowe- | 
go socjalizmu. Poza działalnością Niemie | 
ckiej Rady Ludowej dla Maiopolski 
(Deuscher Volksrat für Kleinpolen) mac- 
ki swoje wysuwa tu Jungdeuische Partei, | 
órganizacja sen. Wiesnera. Organizacja | 
ta wyznaje ideologię narodowo—socjalis| 
tyczną i jako taka musi realizować zało-, 
żenia narodowego socjalizmu, siormowa 
ne dla Europy wschodniej przez Rozen 
berga, czołowego ideologa ruchu hitlero 
wskiego. Program widzi w Ukrainie nie-| 
miecki śpichlerz; bardzo dobitnie wyra-| 
ził się sam Hitler w czasie swych gwał-| 
townych przemówień antybolszewickich 
w r. 1937 . | 


W tym oświetleniu rola Niemców Ma 
łopolskich i zadania, jakie mają do speł 
nienia, nabierają bardziej określonych 
konturów. Skutki działaln. nie dają na 
siebie długo czekać. Trudno jest copraw- 
da ocenić rolę, jaką odegrali Niemcy 
małopolscy przy ogłaszaniu majowej de- 
klaracji „Undo”, żywo przypominającej 
żądania Niemców sudeckich. — Można 
wprawdzie zadowolić się stwierdzeniem, 


obszarze, lekceważyć, 


HNC 


Pan Prezyd 


ent R.P, 


ny chińskiej, porzucają zbyt wysunięte 


‘pozycje i w ogóle skracają strategiczną | 


powołał senatorów 


którzy wchodzą do Senatu z nominacji 


= 
Á 


WARSZAWA. Zarządzeniem z dnia 
22 bm. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


na podstawie art. 13 ust. (2) lit. ł. usta- | 


wy konstytucyjnej i art. 40 ust. (1) or- 
dynacji wyborczej do Senatu powołał 
na senatorów: 

Prof. dr. Kazimierz Bartla, b. senato- 
ra we Lwowie; Zygmunta Beczkowicza, 
b. senatora w Warszawie; 
Bispinga, b. senatora w woj. białostockim 
ks. Wacława Blizińskiego, proboszcza w 
Liskowie; Włodzimierza  Decykiewicza, 
b. senatora we Lwowie; Jana Dębskiego, 
b. posła na Sejm w Warszawie; Kazimie 
rza Fudakowskiego, b. senatora w woj. lu 
belskim; inż. Michała Gnoińskiego. płk. 
w st. sp. w Warszawie; Witolda Grabow 
skiego, ministra w Warszawie; Erwina 


Kazimierza | 


Hasbacha, b. senatora w woj. pomorskim; 
Antoniego Jakubowskiego, prezesa Zwią- 
zku Ugoinego Hodoticeroów Rezerwy R. 
P. w Warszawie, inż. Emila Kalińskiego, 
ministra w Warszawie; inż. Tadeusza Ko 
bylańskiego, pfzemysłowca w Warszawie 
linż. Czesława Klarnera, przemysłowca 
w Warszawie; Bohdana Łepkiego, profe- 
sora uniwersytetu w Krakowie; dr. Fer- 
|dynanda Machaya, proboszcza w Krako- 
wie; Mariana Malinowskiego, b. senatora 
w Warszawie; Władysława  Malskiego, 
b. senatora w woj. nowogródzkim; Bogu- 
'sława Miedzińskiego, podpułkownika w 
Warszawie; Stanisława Miłaszewskiego, 
literata w Warszawie; Konrada Olchowi- 
cza, publicystę w Warszawie; Aleksan- 
dra Osińskiego. gen. dyw. w st. sp. w 


Uczestnicy Pierroszego Ogólnopolskiego Zjazdu W ójtóro ro W arszamie. 
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grupy posusowej, ciągnącej od Amoy. 
uzęsc tego oddziaiu pocnodzi z Formozy. 

Jak się zdaje giowne uderzenie chin- 
skie ma byc skierowane po przez st. Hu- 
ansza, posiadającą rozstrzygające zna- 
czenie strategiczne. Jednoczesnie Chiń- 
czycy usiłują zając na całym froncie do- 
godne pozycje wyjściowe. 

Artyleria chińska otrzeliwuje pozy- 
cje japońskie z południowego brzegu rze- 
ki Perłowej. Zywa akcja toczy się rów- 
nież w okolicy m. Samszui, jednego z 
głównych japońskich punktów oporu- w 
tym rejonie. 
| "W centralnych Chinach działania za- 
czepne, rozpoczęte przez Chińczyków 
na południowym - wschodzie od m. Wa- 
hu, na rzece Jang - Tse, rozwijają się, 
jak dotąd, pomyślnie dla nich. Po ener- 
gicznie przeprowadzonym natarciu Chiń- 
czycy zajęli m. Tsiuanczen, położone o 
60 km. na południe od Wuhu. 


WEEK OC CI CE PEREZ n 


Warszawie; Stanisława Patka, b. sen. w 
|Warszawie; dr. Alojzego Pawelca, b. se- 
natora w woj. śląskim; Antoniego Ro- 
mana, ministra w Warszawie; Izaaka Ru 
binsztejna, rabina w Wilnie; Halinę Suj- 
kowską, nauczycielkę w st. sp. w War- 
szawie; prof. dr. Wojciecha Świętosław- 
skiego, ministra w Warszawie; dr. Ma- 
ksymiliana Wambecka, rolnika w woj. 
poznańskim; dr. Leona Wolfa, starostę 
we Frysztacie; dr. Alfreda Wysockiego, 
ambasadora w st. sp. w Warszawie; dr. 
Zdzisława Żmigrydera-Konopkę, docen- 
ta uniwersytetu w Warszawie. 


| nA 


Dekret o ochronie państwa 

Dekret Prezydenta R. P. o ochronie 
państwa, który ukazać się ma w dniach 
najbliższych, zawierać będzie podobno 
m. in. zakaz należenia do masonerii, prze 
pisy karne za sianie paniki, za szkodze- 
nie wymiarowi sprawiedliwości, za szkod 
nictwo na polu gospodarczym i za prze- 
|ciwdziałanie eksportowi polskiemu. 


| Książe Radziwiłł należy do OZN. 


Konserwatywny „Czas” doniósł, że 
| książę Krysztot Radziwiłł, wybrany osta- 
jtnio senatorem, jest „niezależny”. Obu- 
|rzył się na to określenie książę - senator 
iw tym samym ..Czasie* oświadcza: 
„Zostałem wybrany jako kandydat: 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, do któ- 
rego szeregów mam zaszczyt należeć od 
|pierwszego dnia jego powstania”. 


Mussolini w obronie 
Schuschnigga 

WIEDEŃ. Krążą pogłoski, że Musso- 
lini osobiście interweniował u Hitlera w 
sprawie rychłego zwolnienia b. kancle- 
rza Schuschnigga. Mussolini miał przeko 
nać Hitlera, że nie powinien wytoczyć 
| procesu politycznego przeciw b. kancle- 
rzowi Austrii, bo w toku jego mogłoby 
się ujawnić niepożądane refleksje odnoś- 
nie stosunków Włoch do dawnej Austrii. 


SW „2 


Strajk szkolny na Pomorzu 


Na początku dwudziesiego wieku pier 
WSZymi wiciniili Ouiucicisi iuuiiusci pui- 
SKićj W Dylymi Zaouićć pi ussi, Wys io- 
Wą:.piiwić straja szaUluy, ŁiiacźĆmnić jo 
go uia budzącego się uuciia LIdArvuuwcgy, 
wyzwaiającego się gospouarczo Z pvu 
jarzma zydowsk - nieuiecaiego, byio nie 
wątpiiwie jednym z kamieni węgieinyon 
pod przysziy woiny ginaci izeczypuspo 
litej, ymiaio można postawić pyrame, 
czy strajk szkolny miai tak doniosie zna- 
czenie, jak to sobie zwykie wyobrażamy / 
Tak, ien poryw miodzieży, karmionej w 
szkole tylko strawą niemiecką w okresie 
bezwzględnego ucisku żelaznego kancie- 
rza Uitona bismarka i rosnącej potęgi 


niemieckiej, był bezsprzecznie czynem, 
który okreslić można nieomal sżaleń- 
stwem. Przecież ta młodzież fizycznie 


słaba, ale silna duchem, wychowana 
przez rodziców w tradycjach polskich, 
miała odwagę narazić się na największe 
tortury i szykany, na stratę czasu i cier- 
pienia cielesne i moralne, tak że tym co 
30 lat temu odważnie stawili czoło i prze- 
trwali, chociaż byli maltretowani, należy 
się najgłębsze uznanie. Dla nich też, po- 
święcony jest przyszły zjazd, który od- 
będzie się 11 grudnia 1938 roku w Wą- 
brzeźnie. 
LU piawua nist GOLĄG IiE ZALIOSZCZYył 
SiĘ Gźzicjalii sLlajńu, jan ILE WiuUUśliu Le 
CZy W OgUiE Ki0s Zajiaić SiĘ luistOśiy LEŻU 
czynu, Ivic dzźiwargo, przeciez to Dyi Ju 
rucn iudu poiSsiegv, 


„GŁOS POMORZA“ 


1906/7 roku 


zupełnie naukę religii w języku polskim 
| nawet w najniższych oddziałach, Wów- 


ców katolickich w Kościerzynie na wiel- 
kim wiecu w sprawie nauki religii i ka- 
zań polskich w kościele i nie kto inny jak 
dziś sędziwy p. Tomasz Rogala w tej 
sprawie przemawiał, Mówcę oklaskiwa- 
ła zebrana ludność a następnie poparła 
go cała prasa polsko - katolicka, 


w tyin tZasić Oubywały się W WIELNU 


|PYESE wicCec;, Ua MiUa yui AJCIUWAMMU uuy 
SUHE Uvid liniUNUWCZU I BrduUwiŁu 
uUiiażgaiiu DiG DSŁUDU Waria piawa, w Jaina 
| AGC 4 AULpUIŁĄMACaiAa uiiiiiiDLŁCL amas Cz O 
4 LUAU L079, 1nuziŁuwUjU UuCźwy u0 iuu- 
iivsci, Wźywdjąc ją Uuo Cayuu, inuiicowy 
ustęj) jeuiucj z tycii OUcAw UIZiili lidstę- 
pująco: 

„bąaźcie stanowczymi i roztropnymi. 
Uduujtie uŁiECLKU Vy usse fd puirSkĄ nuurg 
przygotowawczą uo SaRrdiieliów SWię- 
iyca. zqadjcie, aby Dyto zapisane do pot- 
skiego Gauzidiu, uvy po poisku Się uczy- 
to kaiechizmu, po poisku się spowiaaa- 
ío i po poisku się modio jak Wy. 10 
jest prawem Waszym i prawo to każda 
|wiaaza uszanować musi. „CLUJ DUCH”. 
Po tych odezwach i wiecach odezwał 
| się Ksiądz Arcybiskup Likowski w spra- 
|wie nauki religi w szkoie, W odezwie 
swej Arcypasiterz przypomniał rodzicom, 
że mają prawo i obowiązek doinagać się 


U jego zanario- ;nauki religii w jezyku polskim, że najo- 


wanym w waikacu z memczyzsaą oporze, |strzejsze nawet represje nie powinny po- 


ktory wzbudazii największy 


poaziw w |wstrzymać ludnosci od żądania spełnie- 


swiecie cywilizowanym, O tym tyiko pra-|nia tych praw, gdyż za dzieci swe rodzice 
sa polska w kronikacii w oiiczas szerzej |odpowiadać będą przed Bogiem. Kilka 


się rozpisywaia, 


dziennikarskich artykułów  wyjaśniają- 


lrzeba przypomnieć dziś, że młodzież |cych powyższą odezwę wystarczyło, aby 


czas ukazała się pierwsza odezwa rodzi- 
|| 


Sztablewskiego, całe nieomal duchowień 
stwo poiuorsmie przystąpiio dO AKCJI. 
IMaprozno oczekiwali ukazania SIĘ O- 
rędzia ze sirony Ahsięuza biskupa tnei- 
munskiego; wyręczyi go jeanak uieusira- 
szeni 1 wyprobowaiii w Waice z zaborcą 
znani Księza dziaiacze dekanatu lubaw- 
skiego a mianowicie: As, Kuchniewicz. 
Ks. Ur. Lis, Ks. Okoniewski, Ks. Peika, 
Ms. Kowaiski, Ks. Wachowski i żyjący 
Ks. Majka, którzy pouczali rodziców, jak 
powinni postąpić w walce o pacierz pol- 
ski. Ludność katolicka, mając takich 
przewodników, poczęła działać jak Po- 
morze długie i szerokie. Posypały się 
podpisy pod petycje tak, że w 14 dniach 
|zebrano ich przeszło 10.000. Gorączko- 
wo gotowano się na całym Pomorzu do 
strajku, Kaszubi stanęli na początku li- 
stopada do apelu. W szkołach powstała 
wówczas istna panika a nauczyciele, wy- 
trąceni z równowagi, stali się katami 
(dziatwy. Nastąpiły taraz przesiedlenia 
|z wyższej do niższej klasy, bicie po ca- 
łym ciele, targanie za włosy, przetrzy- 
mywanie po lekcjach, przepisywanie w 
godzinach nadliczbowych i groźba prze- 
dłużenia obowiązku uczęszczania do 
szkoły od roku do 2 lat. Wszystko to 
jednak nie stłumiło zapału młodzieży. 
Pastwienie się niektórych nauczycieli 
nad dziećmi przybierało niekiedy charak 
ter zdziczenia, tak że niejednokrotnie 
doszło do rękoczynów, jak to miało miej- 
sce w Kasparusie. Osieku, Jeżewnicy, 
Suchobrzeźnicy i Karszanku, gdzie posy- 
pały się kary za napady na szkoły. W 
związku z tym rozgrywały się sceny nad 
wyraz smutne i trudne do opisania. 


Należy jednakże zwrócić uwagę na naj 
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| ważniejsze wydarzenia podczas strajku 
iby przypomnieć dziś ówczesną odwagę 
| młodzieży i rodziców, a szczególnie Ks: 
| Batkiego z Lubawy. Za odważne wystą- 
pienie księża z dekanatu lubawskiego 
zostali ukarani do pół roku więzienia. 

Największą karę otrzymał Ks. Pro- 
boszcz Jan Ulszewski z Usieka, obecnie 
w Szczodrowie. Musiał on odcierpieć 1 i 
pół roku więzienia, następnie opuścić 
probostwo w Osieku. Objąt w Szczoaro- 
wie niewielką i biedną parafię. Równo- 
cześnie organista Dominik Czaplewski o- 
trzymał 6 miesięcy więzienia. Rząd oba- 
wiał się groźnych następstw ze strony 
ludu za krzywdy wyrządzone duszpaste- 
rzom. Księża z dekanatu lidzbarskiego 
górzeńskiego za wydaną odezwę zasądze 
ni zostali na kary pieniężne po 600 ma- 
rek, a mianowicie: Ks. dziekan Kurzyń- 
ski, ks. Dr. Maliński, ks. Pabisz, ks. Sy- 
chowski, ks. Wollenberg, ks. Żurawski 
oraz ks. Łowicki. 

W tym samym procesie ukarano rów 
nież redaktora Formańskiego grzywną 
200 marek, Częstokroć skazanych z miej- 
sca odprowadzano do celi więziennej, 


IWarunkowa amnestia 
dewizowa 


W sobotnim „Dzienniku ustaw” ogło- 
szono dekret Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, na podstawie którego wobec obywa- 
| teli polskich, którzy popełnili przekrocze- 
nia lub przestępstwa dewizowe i skarbo- 
|we (np. uchylanie się od płacenia podat- 


|ków od zagranicznych kapitałów, wywie- 
zienie za granicę kapitałów bez _zezwo- 
lenia komisji dewizowej itp.) zaniecha- 
|ne będzie postępowanie karne, o ile zgło- 
szą w wyznaczonym terminie wszelkie 
ulokowane zagranicą kapitały. 


która zaznaia tyie krzywd 1 udręk pod-|one jak jaśniejące pochodnie porwały 
czas strajku, przejscia te zacnowaia w|lud do czynu. To też w Miłosławiu pod 
śiębokiej parnięci, wierząc, że nadejdzie Wrześnią wybuchł w maju 1906 roku 
godzina odwetu 1 pamiętając, „że log |pierwszy strajk szkolny, W związku ze 
jest nierychiiwy lecz sprawiedliwy”. |strajkiem ludność zbierała podpisy pod 

Podczas powstania Wielkopolskiego |petycje do Biskupów (oraz ministra 0- 
i organizujących się ówcześnie tajnych |Światy Studta), w których domagała 
kadr wojskowych na Pomorzu, pierwsi |się wydania nakazu udzielenia dzieciom 
którzy stanęli i na swoje barki wzięli od- polskim nauki religii jedynie: w języku 


powiedzialność, to dawniejsi uczestnicy ojczystym. 


strajku szkolnego, zahartowani w twar- 


Z Pomorza pierwsze petycje wysłano 


Nie ulega wątpliwości, że pionierem |z Gawłowic pod Radzynem, z Ciemnik 


strajku szkolnego. 


sze duchowieństwo, boć ono stanowiło in- |Jeżewnicy, 
teligencję wśród ludu przepojonego mi- |rakowic, 
łością języka ojczystego i wiary naszych |sze 
ojców. Toteż podczas wyborów do par- |ci z 


(parafia jeżewska), następnie z Jaźwisk, 
Osieka Bukowiny, Śliwic, Sie 
Lubawy itd. Na Pomorzu pierw- 
zastrajkowały 15 lipca 1906 r. dzie- 
Jaźwisk (pod Gniewem), gdzie prze- 


lamentu niemieckiego w styczniu 1907 r., |wodził Towarzystwu Ludowemu p. Brze- 


strajk szkolny przyczynił się wybitnie 
dó*walnego zwycięstwa, gdyż Koło pol- 


skie zdobyło aż 4 nowe mandaty do Sej- |zbieranie petycyj. 
mù Pruskiego i przez to uniezależniło |listopada 
się od obcych partii przy stawianiu wnio Z powodu 
nych praca szła nieco wolniej niż w Wiel Powrót Komeu 


sków w Izbie pruskiej. 
Z nowym rokiem szkolnym 1906, w 
miesiącu kwietniu usunięto w szkołach 


ski, zamieszkały obecnie w Chełmży. 
Główną czynnością ludności było 
Podpisów zebrano do 
1906 roku ogółem 32.720. — 
żniw i okresu wykopów jesien 
(kopolsce. Natomiast w październiku, gdy 
kukazać się słynny list Księdza Biskupa 


| skim z Magdeburga 


danta Jozeła riłsuask.ego wraz z szeiem sztabu, dziś generałem broni Sosnkow- 
do Warszawy. Od tej daty zaczyna się historia nowej Polski. 


Powitanie Józefa Piłsudskiego na dworcu w Warszawie, 


Chleb dla Polaków 


. lnformacyj udziela bezinieresownie 
Centrala Związku Polskiego w Poznaniu 
ul. Skarbowa 5 m. 7 tel. 12-28 w godz. 
od 10 do 14—tej. 

- W większym mieście C.O.P. niema 
ani jednego polskiego składu mebli, przy 
borów stolarskich, skór, futer, szkła bu- 
dowlanego, żelaza, przyborów fotograli- 
cznych, art. elektrotechnicznych, szkła i 
„porcelany, oraz handlu zbożem i nasiona- 
mi. Potrzeba również składu obuwia, 
galanterii, owoców (także skup), mat. 
budowlanych, pralni i farbiarni, oraz za 
sobniejszego jubilera. 

Nadarza się okazja uzyskania lokali w 
rynku. — Pilne, 

W nowym „Domu paarafialnym' w 
powiatowym mieście C.O.P. możno wyna 
jąć lokale handlowe na składy: galan- 
terii, bławatów, skór, obuwia i żelaza. 


W tych branżach niema ani jednego skła- 
du polskiego. 

"W większym mieście C.O.P. potrzeba: 
polskiego składu żelaza, galanterii żelaz 
nej, składu skór, przyborów wojskowych 


i artykułów sportowych, obuwia zboża 
i nasion, hurtowni papieru i torebek, skła 
du tapicerskiego oraz szklarza ze skła- 
dem szkła. Są do wynajęcia w centrum 
dokale 60 do 85,— zł. miesięcznie. 


W 7—tysięcznym mieście C.O.P, nie 
ma Polaka zegarmistrza. 


Miasto powiatowe C.O.P, o 8 tys. mie 
szkańców potrzebuje hurtowni kolonial- 
nej, składu skór, żelaza konfekcii. szkła 
porcelany i naczyń kuchennych, artyku- 
łów elektrotechnicznych i radia, zegar- 
mistrza — jubilera, cholewkarza, czap- 
nika. Szczególnie pożądany jest dentysta 
lekarz Polak. 


W 35 tys. mieście C.O.P. potrzeba pol 
skiego składu futer, żela::a galanterii 
skórzanej i zabawek , instrumentów mu- 
zycznych, hurtowni koloniałnej, skupu 
jaj i drobiu. Można przejąć skład narzę- 
dzi rolniczych i naczyń kuchennych, oraz 
przystąpić do spółki do przedsiębiorstwa 
materiałów budowlanych, i opałowych. 
Brak również w tym mieście polskiego ho 


telu. Jest do nabycia w centrum trzy 
frontowa parcela. 

W powiatowym mieście woj. warsz. 
jest do przejęcia większa piekarnia me- 
chaniczna, Można również przejąć z rąk 
żydowskich skład węgla i drzewa opało- 
wego. 

W 50 tys. mieście jednego z woj. kres 
sowych (duży garnizon) potrzebny dobry 
krawiec wojskowy oraz czapnik. Brak 
w tym mieście również polskiego hotelu 
składu żelaza, mebli, i opału oraz wędli 
niarni(z mięsem wołowym). 

Miasto o 5500 mieszkańców w woj. 
białostockiem potrzebuje kupca branży 
kolonialnej z kapitałem 15.000,— zł. ce- 
lem założenia hurtowni. 

Kresowe miasto wojewódzkie potrze- 
buje polskiego składu mebli, futer szkła 
oraz rzemieślników: kuśnierza, czapka- 
rza, jubilera, krawca damskiego, powró- 
źnika, szczotkarza , cholewkarza, ręka- 
wicznika. 

Wojewódzkie miasto potrzebuje pol- 
skiego składu damskiej konfekcii, Jest w 
centrum odpowiedni lokal. . 

W 5—cio tysięcznym mieście C.O.P. 
brak jest polskiego składu żelaza, bława 
tów, drogerii, apteki, oraz konfekcii. 


19—to tysięcznym mieście woj. biało- 
stockiego potrzebny jest polski skład 
obuwia, żelaza oraz hotel i kino. 


18— to tysięczne miasto woj. białosto 
ckiego potrzebuje hurtowni kolonialnej. 
Jest odpowiedni lokal. 


Kupiec drzewny na Kresach poszu- 
kuje odbiorców szczególnie drzewa opa- 


łowego I, II i III kl. 


Kupiec — Polak na Kresach poszu- 
kuje odbiorców suszonych grzybów we 
wszelkich ilościach. 


Do tartaku parowego w C.O.P. po- 
trzebny wspólnik z ca 40.000,—zł. 


Związek Polski pośrednictwem pracy 
się nie zajmuje i zwracanie się w spra- 
wach posad bez powołania się na wyjąt 
kową wzmiankę w komunikacie — jest 
bezcelowe . 

W Centralnym Okręgu Przemysło- 
wym istnieją wszelkie możliwości w dzie 
dzinie budownictwa. Informacje jak wy- 
żej, Pragnących przystąpić do spółki 
udziałowców Związek Polski rejestruje 
dla ułatwienia wzajemnego skontaktowa 
nia się. PTE sd | 
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Umysłowo chory postawił |alacfr( 


„GŁOS POMORZA“ 
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na nogi całą policję gdańską 


GDYNIA. Niesamowite perypetie 
przezywała obsługa samochodu gdyń- 
skiej Ubezpieczaini Społecznej. Karet- 
ką ubezpieczalni przewożono do zakładu 
dla umystowo chorych w  Kocborowie 
pacjenta. Gdy samochód wjechał na szo- 
sę sopocką — po załatwieniu wszelkich 

tormalności granicznych — umysłowo 
chory zwrócił się do sanitariusza, by ten 
pozwolił mu wyjść na chwilę, by załat- 
wić potrzebę naturalną. 

Gdy nie przeczuwając niczego sanita- 
riusz wypuścił chorego, ten odszedł w 
pole i po chwili zaczął uciekać. 

Szofer i sanitariusz rzucili się w po- 
goń za wariatem, którego zdołali złapać. 
W czasie odprowadzania wiariata do au- 
ta, ten stawiał opór i począł bić obu 
funkcjonariuszów Ubezpieczalni Społecz 
nej. 
Wariata postanowiono ubrać w kaftan 
bezpieczeństwa. W tym czasie nadjecha- 
ło auto, w którym znajdowało się kilku 
Niemców. Wariat, władający doskonale 
językiem niemieckim, na ich widok za- 
czął krzyczeć, że mordują go Żydzi. 
Niemcy obezwładnili na to sanitariusza 
i szofera. 

Wariata oswobodzono i wezwano po- 
licję, która przybyła w sile 11 osób na 
miejsce incydentu. Obu gdynian odsta- 
wiono do Prezydium Policji w Gdańsku. 
Zabrano również wariata, który przez 
cały czas opowiadał jak go „mordowa- 
no". 
Po spisaniu zeznań z wariatem, przy- 
stapiono do przesłuchania sanitariusza. 
Policia gdańska nie uwierzyła jego wy- 
jaśnieniom i zakwestionowała legityma- 
cję Ubezpieczalni. 

Obaj Polacy dopiero po blisko 10-80 
dzinnym pobycie w areszcie zostali zwol 
nieni i odstawieni do granicy za Sopo- 


WWE LD W INP BŁ. SREB aa on iais 
Je światła 
TORUŃ. W Małym Tarpnie pod Gru- 
dziądzem wykopano w czasie pracy na 
roli garnek gliniany, w którym znajdo- 
wało się 954 monet z czasów Zygmunta 
III. Są to przeważnie półtoraki, szóstaki 
oraz orły, które posiadają wartość jedy- 


nie nunizmatyczną. „Skarb“ ten zakupił 
jeden z kolekcjonerów w Bydgoszczy. 


BERLIN; Związek nauczycieli naro- 


tami. Do Kocborowa musieli jechać przez 
Wejherowo. 


Niezwykły ten wypadek jest tematem | scowości Tres Arre 
rozmów w Gdyni, ubawionej niezwykłym |tragiczna w 


fortelem pożałowania godneśo wariata 


anawyścigach samochod, 


5 samoch. rozbitych, į 5 osób zabitych 


BUENOS AIRES, Podczas wyścigów 
automobilowych, jakie się odbyły w miej 
>yos wydarzyła się 
następstwach katastrofa. 
Szczegóły są następujące: 


f 


W dniu 5. 5. 1921 r. Po odsłonięciu pomn ika Napoleona, 


M. Piłsudskiego, w tow. 


obecnego Papieża Piusa XI i b. członka R. Regenc. JE. ks. kard. Kakowskiego. 
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Porzucone 


dziewczęta 


zemściły się na wiejskim donżuanie 


WILNO. Tomasz Radziun. lat 34, za- 
mieszkały we wsi Staniszki, gm. kozłow- 
skiej, słynął w okolicy jako zawodowy 
uwodziciel. Pozostawał w stanie bezżen- 
nym i grasował po okolicznych wsiach, 
rozkochując w sobie młode dziewczęta. 
a następnie je porzucając. Radziun z tej 
racji miał już kilka procesów o uwiedze- 
nie nieletnich i alimenty. 

Ostatnio jednak opuszczone przez 
Radziuna dziewczęta, postanowiły zemś- 
cić się na nim. Gdy w pewnej chwili Ra- 


dziun przechodził samotnie przez drogę, 
koło wsi, napadły gromadnie i powaliły 
go na ziemię. Radziun niezawodnie cięż 
ko został okaleczony, łecz bronił się i 
tak krzyczał, że przybiegli mu na pomoc 
ludzie ze wsi i wyzwolili z opresji. Mimo 
to Radziun odniósł liczne okaleczenia. 

Zawiadomiona policja aresztowała 
inicjatorkę napadu 22 - letnią Antoninę 
Sadniczównę, którą osadzono w więzie- 
niu. 


Nożycami zabiła męża 


KATOWICE. W mieszkaniu Ćwier- 
tniów w Chorzowie dochodziło do kłótni 
z powodu krewnych którzy z braku po- 
mieszczenia, w liczbie 11 osób ulokowali 


dowo - socjalistycznych Trzeciej Rzeszy |się u Ćwiertnia 


powziął uchwałę, domagającą się całko- 
witego usunięcia z planu nauczania Sta- 
rego Testamentu. 


BERLIN. Jak wynika z szeregu arty- 
kułów, zamieszczanych w bojowym orga- 
nie narodowych socjalistów w Niemczech 
„Schwarze Korps” lewe skrzydło partii 
domaga się pełnej konfiskaty dóbr koś- 
cielnych, podobnie jak to się przeprowa- 
dza na terenie b. Austrii, gdzie rozpoczę- 
to wywłaszczanie majątku Benedyktynów 
w Admont i Lambrecht, wynoszącego o- 
koło 30.000 ha. 


PARYŻ. Przed sądem karnym w Pa- 
ryżu stanęła niezwykła oszustka, niejaka 
Janette Layette z Reims. 

Przez wiele lat Janette mieszkała 
kolejno po kilka miesięcy w Nowym Jor- 
ku, Paryżu i Rzymie, dokonując oszustw 
znał ad i wyłudzając  pienią- 

ze, A 

Przed sądem przyznała się. że była 
24 razy zamężna, a przeszło 400 razy 
zaręczona, r 


LONDYN. Reuter. donosi z Mona 
chium: Młody Niemiec Wilhelm Klein 
został skazany przez sąd w Norymberdze 
na 12 miesięcy więzienia za plądrowanie 
sklepów żydowskich. Prokurator okreś- 
lił Kleina jako „hiene na pobojowisku. 
kompromitującą narodową walkę prze- 
ciw żydom". 


Zdenerwowany wczesnym krzątaniem się 
żony Ćwierteń wszczął kłótnię. 


Wówczas żona chwyciła nożyce i z 
całej siły wbiła je mężowi w pierś, śdy 
broczący krwią małżonek począł uciekać 
puściła się za nim i dopadłszy go na ko- 
rytarzu, zadała mu jeszcze dwa ciosy. 

Ciężko ranny padł na ziemię i wyzio- 
nął ducha. Żonę aresztowano. 


Ugotowała w kotle. 
czterech Berbteryjczyków 


FEZ. Przed sądem w Fezie rozpocząi [ostry konflikt z prawem. Jest ona oskar- 


się monstrualny proces przecidwo właści 


żona o zamordowanie czterech berberyj- 


cielce domu publicznego w Fezie, Mau-|skich młodych dziewcząt oraz jednego 


|lay Hessen. 


Jakkolwiek oddała ona w roku 1912 
duże usługi Francji, ratując życie 20 o- 
ficerom francuskim podczas powstania 
tubylców, nie mniej popadła obecnie w 


15-letniego chłopca, których  katowała 
śmiertelnie, następnie zarżnęła i poćwiar 
towane części ciał ugotowała w kotle. 

Na sali sądowej kocioł ten stoi jako 
dowód rzeczowy. 


Młodzi Niemcy szkoleni 
w rozkazodastwie 


FRANKFURT n. MENEM. Na mię- 
dzynarodowym kongresie śpiewu i mo- 
wy we Frankfurcie n. Menem przema- 
wiał delegat Trzeciej Rzeszy, profesor 
Ródemeyer, omawiając wychowanie mło 
dzieży hitlerowskiej pod względem sztu- 
ki dykcji. Powiedział on: „Młodzież mu- 
się być w dzisiejszych czasach już od naj 
młodszych lat uczona w wydawaniu roz- 


kazów. Im więcej dobrze, jasno i właści 
wie rozkaz jest wypowiadany, tym wię- 
cej jest on skuteczniejszy. Czy to naj- 
młodsi „Pimpfy*”, czy to młodzież hitle- 
rowska, czy też wreszcie młodzi oficero- 
wie armii muszą oni wszyscy być wcześ- 
nie szkoleni w kierunku technicznego o- 
panowania głosowego umiejętności wy- 
dawania rozkazów. 


| Jeden z kierowców, biorących udział 
|w wyścig., musiał zatrzymać samochód 
|na trasie wyścigowej z powodu pęknięcia 
|opony. Pędzące jeden za drugim z zawrot 
|ną szybkością dwa samochody, których 
|kierowcy nie zauważyli stojącego na tra 
sie automobilu z powodu unoszącego się 
nad trasą tumanu pyłu zderzyły się ze 
stojącym samochodem, przy czym nastą 
piła eksplozja. Wszystkie trzy samocho 
dy uległy doszczętnemu zniszczeniu, je- 
den z kierowców z ,ł na miejscu, 2-ch 

towarzyszący jednemu z nich mechanik 

tali ciężko ranni. 


ZOSŁ 


Wstrzymane natychmiast wyścigi 
spowodowały drugą katastrofę — pierw. 
szy z kierowców, dojeżdżając do miej- 
sca wypadku zdołał zatrzymać w porę 
|samochód, jadący natomiast za nim kie- 
rowca automobilu Fermin Martin, które- 
mu towarzyszył Michał Zatuszek. Polak 
pochodzący ze Lwowa, nie zdołał tego u- 
|czynić, wskutek czego nastąpiło zderze 
nie, które spowodowało eksplozję. Oba 
samochody zakreśliły łuk w powietrzu i 
wpadły pomiędzy stojących widzów, ra- 
|niąc ciężko kilka osób, z których jedna 
zmarła. Kierowcy obydwóch samocho- 
dów i towarzyszący jednemu z nich Mi- 
|chał Zatuszek ponieśli śmierć na miejscu. 


Michał Zatuszek był bratem zmarłe- 
go tragiczną śmiercią w roku ubiegłym 
w wyścigach automobilowych Karola 
Zatuszka znanego kierowcy na tutejszym 
terenie. 


WŁAŚCICIEL 300 MÓRG — 
KŁUSOWNIKIEM 


ŻNIN. W tych dniach w godzinach 
wieczornych przychwycony został na kłu 
sownictwie w lesie państwowym w Łysi- 
nie rolnik Józef M. z Godaw, przez le- 
śniczych Jakubowskiego i Sikorę. Kłu- 
sownik na widok leśniczych porzucił fu- 
zję i począł uciekać, lecz został przytrzy 
many i rozpoznany.  Fuzję znaleziono 
porzuconą w lesie. Było to strzelba 5-cio 
strzałowa wart. około 500 zł, którą sko- 
fiskowano. Sprawa ta znajdzie się w są- 
dzie. 


FORDANSERKI W RZESZY 
ZMIENIĄ ZAWÓD 


BERLIN. Ukazało się tu zarządzenie, 
polecające poszczególnym urzędom pra- 
cy zmuszenie trzech tysięcy występują- 
cych w Niemczech fordanserek do zmia- 
ny zawodu i wzięcia się do produktywnej 
pracy. W najbliższych dniach ukaże się 
zarządzenie w tej samej sprawie. 


Strzelnica w klasie 


LENINGRAD. W leningradzkiej szko 
le nr 8 zdarzył się nader charakterysty- 
czny dla stosunków sowieckich wypadek. 
W szkole tej odbywało się strzelanie 
uczniów z broni małokalibrowej. Strzel- 
nicę prowadził instruktor Prikazczyków, 
który samowolnie umieścił tarczę na 
drzwiach przyległej klasy, gdzie odbywa- 
ła się lekcja. Jedna z kul przebiła cien- 
ką dyktę drzwi i ugodziła śmiertelnie 
ucznia 6-tej klasy Borysa Worobiewa. 


2 tys, ludzi spłonąło żywcem 


TOKIO. Ofiarą olbrzymiego pożaru 
w mieście Czangsza (stolica  prowicji 
chińskiej Hunan) padło 2000 osób, 
w tym wielu oficerów i urzędników chiń- 
skich. 20.000 osób straciło dach nad gło- 
wą. Pożar powstał podczas walk pomię- 
dzy chińskimi wojskami centralnymi, a 
chińskimi oddziałami prowincjonalny- 
mi, Wczoraj rozstrzelano dowódcę gar- 
nizonu miasta Czangsza, dowódcę jednej 
z dywizyj oraz komisarza policji, któ- 
rych oskarżono o wywołanie tych starć. 
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ERRY ROCKER _ 


BAŁUCKIEGO 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Chciałem go zatrzymać i po- 
gawędzić trochę na ten temat, ale 
poczciwiec tak się przestraszył mo- 
jego nagłego zjawienia się, że ni 
stąd, ni zowąd sięgnął po rewolwer. 
Pan wie — z jakim skutkiem. Przy- 
kro mi było, ale musiałem go unie- 
szkodliwić. Potem wyjąłem larnpę, 
oświetliłem mu twarz i przekona- 
łem się przy tej sposobności, że 
Prebble wcale nie po to nosił czar- 
ny plaster, by zasłonić pusty oczo- 
dół. Nie, proszę pana, nasz przyja- 
ciel ma dwoje zupełnie zdrowych 
oczu... Bill, podaj mi sól, z łaski 
swojej. Dziękuję... Więc nieco póź- 
niej przyglądałem się z niewielkiej 
odległości, jak pan i Robert La- 
wrence cucili Prebble'a. Pan La- 
wrence nie mógł, oczywiście, zna- 
leźć rewolweru, bo on był od daw- 
na w mojej kieszeni. 

— Nazywałem cię kiedyś szalo- 
ną pałą, Ronaldzie, i widzę, żeś się 
wcale nie zmienił — rzekł z uśimie- 
chem doktór Palmer. — Muszę ci 
zaordynować kawałek tego budy- 
niu — jest wyśmienity. Pan Harri- 
gan też prawie nic nie jadł. Całe 
szczęście, że nad panami czuwa le- 
karz. 

John Harrigan rzucił się odważ- 
nie na wystygły rostbeef. Teraz 
zrozumiał, dlaczego Prebble ciągle 
czegoś szukał. Przypuszczenia Ro- 
berta Lawrence'a okazały się zu- 
pełnie trafne. 

— Co Prebble miał w kieszeni? 
~ zapytał. 

— Zaraz powiem, panie Harri- 
gan. Miał buteleczkę. Jeszcze dziś 
w nocy doktór Palmer zbadał jej 
zawartość i stwierdził, że to nie był 
wprawdzie czysty kwas pruski, 
lecz mieszanina zawierająca jed- 
nak znaczną ilość tej trucizny. 

Nóż i widelec wypadły z palców 
Johna. 

— O, do diabła... — wykrztusił 
z trudnością. Tego się najmniej 
spodziewał. — Więc pan inspektor 
przypuszcza... że właśnie Prebble 
otruł Archie'go Lawrence'a? 

Ronald Hardy odsunał talerz i 
zapalił papierosa. 

— Teraz musimy zachować jak 
najdalej posunietą ostrożność, pa- 
nie Harrigan. Żadnych pospiesz- 
nych wniosków, rozumie pan? 
Wspomniałem przed chwilą, że 
udało mi się dowiedzieć, kto dał 
flaszeczkę Prebble'owi... Otóż była 
to córka starego Scotta — wdowa 
nie pierwszej młodości, która tak 
się zadurzyła w naszym przyjacie- 
lu, że w stosunkowo krótkim czasie 
wyciągnęła dlań z pończochy około 
pięciuset funtów. Jeszcze z nią nie 
rozmawiałem, ale stary Scott chciał 
skarżyć Prebble'a o oszustwo i o 
wyłudzenie pieniedzy pod obietni- 
cą małżeństwa. Dawno podejrze- 
wał, że tu coś jest nie w porządku. 
Wprawdzie nadobna córeczka już 
skończyła trzydzieści siedem lat, 
ale staremu się zdaje, że on ma pra- 
wo czuwać nad jej trybem życia. 
Wczoraj w nocy stary Scott wyśle- 
dził, dokąd chodzi i z kim się widu- 

je jego córka. Gdy powróciła do 
domu, zrobił jej piekielną awantu- 
rę, a potem zażądał, by pokazała 
swoją książeczkę oszczędnościową. 
Przy tej sposobności wyszło na jaw, 
*e Prebble wyłudził od córki Scot- 
*» około pięciuset funtów, obiecu- 

> je ulokować tak, by przynosiły 
cznie większe zyski. Stary ma 
~e pojęcie o współczesnej spra- 
'iwości. Wyobrażał sobie, że 
rezy wejść na salę podczas 
"rania sądu i wnieść skargę, 
nasz przyjaciel Prebble 


— Wybacz, Ronaldzie, że ci przer 
wę. — Doktór Palmer wstał zapi- 
nając guziki marynarki. — Chcę 
teraz pójść na górę i zbadać zawar- 
tość ampułek. 

Hardy wyjął z kieszeni paczkę i 
wręczył ją przyjacielowi. 

— Cieszę się bardzo, kochany Bil 
lu, że się zabierasz do pracy. Po- 
siedzę jeszcze trochę z panem Har- 
riganem. Lada chwila powinien 
przyjść Musgrave. 

— Dobrze. To nie potrwa długo. 

Doktór Palmer znikł. 

Po krótkim milczeniu Ronald 
Hardv spojrzał na zegarek. 

— Posłałem Musgrave'a do córki 
starego Scotta — oświadczył. — 
Kazałem, by wybadał kobietę, skąd 
ma flaszeczkę z mieszaniną kwasu 
pruskiego z jakimiś innymi skład- 
nikami. 

— Przypomniałem sobie w tej 
chwili... nie wiem, cy już panu opo- 
wiadałem, panie inspektorze... nie, 
nie opowiadałem, bo mi się zdawa- 
ło, że to nie ma najmniejszego zna- 
czenia. Sprawa się przedstawia na- 
stępująco: między lady Allendale 
a mieszkańcami Lawrence Court 
stosunki sąsiedzkie dawno się po- 
psuły... Właściwie są zerwane. La- 
dy Allendale twierdzi, że pani 
Bardwell otruła jej kota, prawda?... 
Pan będzie musiał sprawdzić, panie 
Harrigan, czy lady Allendale nie 
pochowała przypadkiem tego kota. 
Sądzę, że tak było w istocie i wcale 


nie żartuję. Wielu ludzi nie zasłu- . 


guje na uczciwy pogrzeb jak ten 
kot... Tak, niech pan zapyta przy 
tej sposobności, czy można wyko- 
pać i zbadać zwierzątko. Sprzeciwi 
się prawdopodobnie, a wtedy niech 
pan spróbuje wytłumaczyć, że da- 
jąc łaskawe zezwolenie, wyświad- 
czy tym samym wielką przysługę 
sprawiedliwości. Chciałbym wie- 
zieć, czym ten kot został otruty. 

Zrobię wszystko, co tylko będę 
mógł -- przyrzekł John niezmiernie 
zadowolony z tego, że będzie miał 
pretekst do zjawienia się w Allen- 
dale House. — Chciałbym zapytać 
przy tej sposobności, czy długo bę- 
dę musiał pozostać w Lawrence Co 
urt ponieważ lady Allendale zapro- 
ponowała mi u siebie pewną pracę 
akordową... 

— Jutro — przerwa Ronald Har- 
dy. — Jutro wieczorem może pan 
pakować walizki. Nawiasem mó- 
więc, rzadko się spotyka młodego 
człowieka, kóregoby nie nęciła moż 
liwość odegrania roli wywiadowcy. 

— O, panie inspektorze, niech pan 
nie sądzi, że z mojej strony to jest 
po prostu brak zainteresowania. 
Mam wrażenie, że nigdybym nie 
był detektywem. W tym kierunku 
nie mom ani krzty doświadczenia, 
nie wiem nawet, po czym się poz- 
naje mordercę. 

— Po wąskim czole, niespokojnie 
błyszczących oczach, po odstają- 
cych uszach i byczym karku — do- 
rzucił żartobliwie Ronald Hardy. 
— Ale pan jeszcze ma trochę cza- 
su, panie Harrigan prawda? Po- 
tem pojedziemy razem do Lawren- 
ce Court. 

Było w pół do czwartej. John nie 
przypuszczał, by jego nieobecność 
zaniepokoiła mieszkańców Lawren 
ce Court. Poza tym czuł się dosko- 
nale w tym pokoju: ściany wyłożo- 
ne rzeźbionym drzewem, niski za- 
dymiony pułap, kilka starych szty- 
chów, wąskie półki z cynowymi ta- 
lerzami, dzbanami i kuflami — 
wszystko to było cząstką prawdzi- 
wej starej Anglii. 

Widzi pan, panie Harrigan — 
podjął po chwili Ronald Hardy — 
sprawa — teraz mam na myśli spra 


wẹ Edwina Iawrence'a — ulega 


dalszym komplikacjom, ponieważ 
nie wiemy, w jakim celu chodził do 
wieży staruszek, żyjący pod wiecz- 
nym strachem o swoje życie. Do- 
wiedzieliśmy się od notariusza Pre- 
stona, że stary Lawrence miał ka- 
setę, w której przechowywał kosz- 
towną biżuterię... 

— Pan inspektor sądzi, że on 
ukrył kasetę w wieży? — zawołał 
podniecony John. 

— Taka myśl nasuwa się mimo 
woli, prawda? Za wszelką cenę 
trzeba znaleźć kasetę. Policja prze- 
szukała cały dom, ale jej chodziło 
nie o kasetę, lecz o narzędzia zbro- 
dni. 

— A kluczyki, które sirżant znt- 
lazł pod materacem starego... 

— Klucze mogły być od tej kase- 
ty, zupełnie słusznie. Przypuśćmy, 
że ktoś przywłaszcył sobie kasetę, 
ale z powodów narazie nieznanych 
nie chciał jej niszczyć, odrywając 
wieko. W tym wypadku musiał 
szukać kluczyków, które stary prze 
chowywał w swoim łóżku. Rozu- 
mie pan, do czego zmierzam? 

— Zdaje się, że tak.. — odpo- 
wiedział niepewnie John. — Robert 
Lawrence wszedł w nocy do poko- 
ju ojca... szukając rzekomo książe- 
czki czekowej, jednak to mógł być 
wykręt. 

— Dobrze, jedźmy dalej. Niech 
pan przypomni sobie noc, w którą 
stary został zamordowany. Spał 
pan bardzo mocno. Szkoda — ale 
trudno, to jest prawo a raczej ce- 
cha młodości. Dopiero rano pan 
stwierdził, że Edwin Lawrence 
znikł. Drzwi, łączące wasze poko- 
je, były zamknięte, klucz sterczał 
w zamku. Dlaczego stary zamknął 
właśnie te drzwi, na których mu 
szczególnie zależało, by były o- 
twarte, przecież tędy pan miał 
wchodzić, gdyby zażądano pańskiej 
pomocy. Wytłumaczenie może być 
dwojakie: stary miał jakieś osobli- 
we zajęcie, obawiał się, że ktoś mu 
przeszkodzi względnie zaskoczy — 
w tym wypadku chodziłoby naj- 
więcej o pana, bo inni nie mieli pra- 
wa wchodzić do tej części domu; 
druga ewentualność: — nie Edwin 
Lawrence zamknął te drzwi. Nie 
rozważam narazie możliwości, że 
staruszek był w takim stanie, iż 
nie rozumiał, co czyni... Zajmijmy 
się kwestią drugich drzwi prowa- 
dzących na korytarz. Były niezam- 
knięte, pozatym brakowało do nich 
klucza. Opuszczajac nawet na 
krótko swój pokój Edwin Lawren- 
ce zawsze zamykał go starannie, a 
klucz chował do kieszeni. Niedo- 
rzeczność takiego postępowania 
jest aż nadto oczywista: zamki są 
bardzo prostej, niemal prymityw- 
nej konstrukcji i dobranie klucza 
do nich nie przedstawia najmniej- 
szej trudności. Więc powtarzam: 
stary Lawrence zawsze zamykał 
swój pokój i chował klucz do kie- 
szeni. — Przeszukałem wszystkie 
ubrania, ale go nie znalazłem. — 
Co z tego wynika? 

John lekko wzruszył ramionami. 

— Chyba, chyba morderca wziął 
ten klucz... — wyrzekł niepewnie. 

— A widzi pan! Jednak ma pan 
pewne zdolności w tym kierunku, 
tylko od czasu do czasu trzeba pa- 
nu trochę pomóc. Ja sobie tak wy- 
obrażam tę część wydarzeń: Edwin 
Lawrence, wychodząc w nocy, zam- 
knął drzwi, schował klucz do kie- 
szeni; pa zgładzeniu starego — 
morderca zabrał klucz i udał się 
do jego pokoju. 

Podniecony Harrigan skinął gło- 
wą — jakiż to jest mądry człowiek 
ten inspektor! O własnych siłach 
John nie wpadłby nigdy na takie 
wytłumaczenie. Ośmielony spoj- 


rzeniem Ronalda Hardy'ego spró- 
bował rozwinąć przypuszczenie in- 
spektora. 

— Potym morderca przyszedł na 
górę, zamknął się w pokoju starego 
Lawrence'a, zabezpieczył się, oczy- 
wiście i z drugiej strony — prze- 
kręcił klucz w drzwiach prowadzą- 
cych do mojego pokoju. 

— Dobrze, panie Harrigan, do- 
brze!... Co on robił później? Cze- 
goś szukał! Dobrnęliśmy do naj- 
ważniejszego pytania, panie Harri- 
gan: czego szukała ta osoba w po- 
koju Edwina Lawrence'a? Mówię 
„ośoba”, bo to mogła być i kobie- 
ta. 

— Oczywiście kluczyków od 
kasety. z 

Inspektor uniósł w górę ramio- 
na. 
— Możliwe. Jednak nie trzymaj- 
my się ciągle kasety jak ślepy pło- 
tu. Liczmy się stale z innymi mo- 
żliwościami. Ustalamy więc, że nie 
wiemy, czego szukał morderca i 
czy znalazł wreszcie to, czego Szu- 
kał. Wiemy natomiast co innego... 

John Harrigan spróbował rozwi- 
nąć tę myśl, lecz trafił od razu na 
nieprzezwyciężone przeszkody — 
westchnął głęboko i pokręcił gło- 
wą. 

że Rozważmy spokojnie, opiera- 
jąc się tylko na faktach bezspor- 
nych, a więc: sprawca opuścił po- 
kój starego Lawrence'a, zapomina- 
jąc zamknąć drzwi na korytarz i 
otworzyć te, które łączą pokoje. 
Można to tłumaczyć na różne spo- 
soby, na przykład sprawca się prze- 
straszył, bo usłyszał jakieś szmery. 
Przekręcił klucz w zamku, wyjął 
go, wyskoczył na korytarz, ale z 
drugiej strony już nie zdążył zam- 
knąć drzwi — musiał uciekać jak 
najprędzej. To jest tylko jedna z 
możliwości. Nie będę innych poru- 
szał w tej chwili, ale zapewniam 
pana, że wszystkie będą miały je- 
dnakowe zakończenie, zaprowadzą 
nas do stwierdzenia okoliczności 
zasadniczej, a mianowicie — spra- 
wca popełnił wielki błąd. Co by 
się stało nazajutrz, gdyby wszyst- 
ko było jak zwykle, to jest: drzwi 
z pokoju Edwina Lawrence'a na 
korytarz byłyby zamknięte na 
klucz, a drugie, łączące jego pokój 
z pańskim, byłyby otwarte — co by 
się stało? 

— Zapukałbym rano, wszedł- 
bym następnie do pokoju i nie wi- 
dząc pana Edwina Lawrence'a po- 
myślałbym, że już jest na dole. 

— Czy cokolwiek wydałoby się 
panu podejrzane? 

— Ależ bynajmniej! 

— O to mi chodziło właśnie. Co 
by pan później zrobił? i 

— Poszedłbym go szukać. 

— Dlaczego? 

— Stary Lawrence powiedział, 
że mam się z nim zobaczyć, zanim 
wyjadę po notarusza. 

— Dobrze. Przypuśćmy teraz, że 
Edwin Lawrence oświadczył po- 
przedniego wieczora: „Panie Har- 
riga, pojedzie pan jutro rano do 
miasta i załatwi taką a taką spra- 
wẹ...“ Czy w tych okolicznościach 
chciałby się pan z nim widzieć 
przed wyjazdem? > 

— Słusznie, panie Harrigan. — 
Więc widzi pan teraz, że pomyłka 
była bardzo wielka: drzwi na ko- 
rytarz były otwarte, a łączące wa- 
sze pokoje — zamknięte. Jednym 
słowem stało się odwrotnie. Cza- 
sem się zdarza, że ludzie wykony- 
wują pewne czynności w odwrot- 
nym porządku. Tego rodzaju ro?- 
targnienie powoduje najczeć”'. 
przestrach lub zdenerwowar. < 
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Tylko tym, których otacza Łaska Boska 
szczególną opieką, dane jest dożyć tego wieku 
przy czerstwym zdrowiu. Do wybrańców tych 
należy sędziwy senior dziennikarzy pomorskich, 
długoletni redaktor „Gazety  Grudziądzkiej” 


Jan Rakowski 


który jutro, w czwartek 24 bieżącego mies. ob- 
chodzi po raz osiemdziesiąty swoje imieniny. Z 
zadowoleniem spojrzyć może czcigodny jubilat 
na ogromny okres czasu, który przeżył, przeżył 
w czynnej pracy, w służbie dla bliźniego, dla 
społeczeństwa i Państwa Polskiego. 

Wytrwał w służbie tej od wczesnej młodości 
po dzień dzisiejszy. Jeszcze zawsze bierze żywy 
udział w życiu publicznym jako wzór obowiąz- 
kowego, niezłomnego w swoich zasadach obywa 
tela — szczeręgo przyjaciela — wybitnego spo- 
łecznika i dobrego Polaka. 

Oby jaknajdłużej przykładem swoim przy- 
świecał pokoleniom młodszym, ad multos annos! 
Redakcja „Głosu Pomorza" 
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K R ONIK 


kalendarzyk 
Środa 


Klemensa p. m., Lukrecji 
Słowiański; Miłowoja. 
Słońca wsch 7,9 zach 15,35 
Księżyca wsch 8,20 zach 16,48 


Listopad 


Czwartek 


Jana od Krzyża, Flory, 
Słowiański: Darosława. 
Słońca wsch 7,11 zach 15,34 
Księżyca wsch 9,9 zach 17,42 


WĄBRZEŹNO 


Listopad 


nawa 


Lokalny Komitet Pomocy Zimowej w 
Wąbrzeżnie urządza w sobotę, dnia 26 listopada 
1938 roku o godzinie 
|p. Kostrzewy (dwór Wąbrzeski) 
WIELKI KONCERT SYMFONICZNY 
Udz.ał biorą: 
Orkiestra symfoniczna starogardzkiego 
| Pulku Piechoty z Grudziądza w pelnym skła- 
| dzie, ppor., kapelmistrz Kołodziejczak, Dyrok- 
cja, 
PROGRAMI 
Część I. 
1) Mezzocapo, marsz „Powrót z Francji“ 
2) Moniuszko, Uwertura do opery „HALKA” 
3) Leopold, „Wiązanka melodyj wiedeńskich: 
4) Wichter, „Umarł Maciek” 
5) Namysłowski, mazur „Na Rynku” 

Część II. 
6) Leopold „Helvecja' 


19,30 wieczorem w seali 


Nowy rok szkolny 
Przysposobienia Gospodyń Wiejskich 


| — SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA GOSPO- 
| DYŃ WIEJSKICH Pomorskiej Izby Roiniczej w 
Kowalewie, pow. Wąbrzeźno, rozpoczyna NO- 
WY ROK SZKOLNY od 16 stycznia 1939 roku. 
Nauka trwać będzie do dnia 15 grudnia 1939 
| roku. 


Program nauki obejmuje następujące działy; 


1) Gotowanie, pieczenie 

2) Krój, szycie bielizny 

3) Roboty ręczne (trykotarstwo, hafty) 

4) Porządki domowe, pranie i prasowanie 

5) Mleczarstwo 

6) Warzywnictwo 

7) Hodowla krów, trzody chiewnej i drobiu. 
Zajęcia praktyczne prowadzone są w gospo- 


„GŁOS POMORZA" 


a 


Wielki Koncert Symfoniczny. 


na Pomoc Zimową 


7) Beriot, „Scena baletowa soio na skrzyp 


cach wyk. kaprala Jana Woiskiego | 
solo na dwa flety, 
sierżanta W. Murawy i elewa E | 
Gronka | 


9) Geldard, fantazja „Wspomnienie 


5) Fink, „Dwie małe zięby 


wym. st, 


10) Ramthor, „Radość życia”, solo na ksylofonie | 
l 
elewa Jana Ptak*. 


11) Namysłowski, MAZUR, Śwsr, 


wyk, | 
Swir swir Za | 
kominem. | 
Bilety do nabycia u p, Wojteckiej przy Ryn- | 
względnie w rozsprzedaży w mieście 

Czysty dochód na r: 
Po 


inne niespodzianki. 


ku, | 
ecz Pomocy Zimowej, | 


koncercie skromna zabawa taneczna | 


Przygrywać będą do tańca dwa zespoły or- | 


kiestry wojskowej. | 
ZA KOMITET WYKONAWCZY | 
(—) SCHWARZ, BURMISTRZ 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
j 
U 


darstwie szkolnym, Opłata za naukę 20 zł — | 
wpisowe 2 złote. 

Przy szkole znajduje się internat; opłata | 
za utrzymanie w internacie wynosi 25 zł miesię | 
cznie. « | 

Uczennice mieszkające w okolicy Szkoły | 
są przyjmowane jako dochodzące i korzystają | 
z ulgowych dojazdów kolejowych. | 

Kandydaci do szkoły muszą mieć ukończone 
15 lat. Do zgłoszeń należy dołączyć: metrykę | 

urodzenia, | 


świadectwo z ukończenia szkoły 
powszechnej, świadectwo moralności. | 

Zapisy uczennic przyjmuje i bliższych ín- | 
formacyj udziela KIEROWNICTWO SZKOŁY | 
PRZYSPOSOBIENIA GOSPODYŃ WIEJSKICH 


W KOWALEWIE POMORSKIM, | 


© Tym, co dotąd nie wiedzą, że „GŁOS DROZSZE CE KOCE POZO TWE EAN REEE U S JARI BRZYDKA 


POMORZA” kosztuje teraz tylko 80 gr — z 
odnoszeniem przez pocztę lub roznosiciela 95 
groszy miesięcznie, prosimy o tym powiedzieć, 
zachęcić ich do zapisania „GŁOSU POMORZA" 
na miesiąc grudzień. 

W naszych stronach powinni wszyscy prze- 
de wszystkim czytać gazetę z naszych stron — 
a taką gazetą jest „GŁOS POMORZA”, który 
ezczególnie podaje wiele wiadomości z naszych 
stron, zaznajamia z najnowszymi wydarzeniami 
ze świata, przynosi pożyteczne artykuły i zajmu 
jące powieści, to też powinien znajdować się w 
każdym domu. 

Jako nadzwyczajny dodatek etrzyma każdy 
abonent już w pierwszych dniach grudnia 
praktyczny KALENDARZ ŚCIENNY oraz na 
początku roku niezbędny informator w życiu 
codz'ennym, kalendarz książkowy „POMORZA- 
NIN", 

lAby nie stracić wyjątkowej okazji i dogod- 
mości należy się przeto spieszyć z zap'saniem 
„GŁOSU POMORZA”, Przedpłatę przyjmują 
już listonosze, urzędy pocztowe i administracja 
gazety w Wąbrzeźnie, 


— Roczne Walne Zebranie Koła Rodziciel- 
skiego przy Państwowym Liceum i Gimnazjum 
odbędzie się we wtorek, dnia 29 listopada 1938 
roku o godzinie 14,00 w auli gimnazjum. 

Porządek obrad jak zwykle na walnych ze- 
bramiach rocznych (wywieszony też w gablotce 
w korytarzu zakładu). 

L. Habel, dyrektor 


© Dzieci z ochronki Opatrzności Boskiej 
(ul. Jadwigi) urządzają PRZEDSTAWIENIE w 
niedzielę o godzinie 17,00 na sali p. KOSTRZE- 
WY (Dwór Wąbrzeski), na które Szanowne O- 
bywatelstwo uprzejmie się zaprasza, 


B. Szczuka, prezes 


© Przykładna kara za napaść na nauczy- 
ciela. W dniu 12 kwietnia 1938 roku Rodziński 
Feliks oraz Maria  Briischke z domu 
Rodzińska z Wąbrzeźna dopuścili się czynnej 
napaści na nauczyciela Szkoły Powszechej p. 
F. przy czym Rodziński chwycił napadniętego 
pod gandło. 

Na wczorajszej sesji Sądu Okręgowego z 
Torunia, Rodziński skazany został za ten czyn 
na 6 miesięcy bezwzględnego więzienia, Oskar- 
żona Briischke na 2 tygodnie aresztu z zawie- 
szeniem wykonania kary na przeciąg lat 2 


Zarząd Korporacji Kupców Samodzielnych 
w Wąbrzeźnie 
© KOMUNIKAT, Na skutek uchwały Kor- 


poracji Kupieckiej z dnia 12 października 1938 | średniego użytku 


roku zwracamy się niniejszem do wszystkich 


Zarządów Organizacyj tak społecznych 
ogólnopaństwowych (LOPP. LMK. PCK. itd.) 
harcerstwa, szkół oraz wszyetkich uprawnio- 
nych do zbierania składek publicznych, aby w 
własnym jak i kupiectwa interesie, zechciały 
w przyszłości zaniechać bezpośredniego kwe- 
stowania po przedsięb'orstwach handlowych, 
lecz przesłały ostemplowane listy składek na 
ręce skarbnika Korporacji p. Stiensa lub prezesa 
Korporacji Kupieckiej, którzy zebraniem skła- 


zakresie i tak zebrane składki doręczą poszcze- 


gólnym organizacjom. 
| 


Jesteśmy przekonani, że w ten sposób ułat- 
w 'my organizacjom osiągnięcie lepszych wyni- 
ków. 


Zarząd Korporacji Kupców Samodzie!lnych 
w Wąbrzeźnie 


e KOMUNIKAT. PT. Właścicieli domów 


jak i, 


dek na powyższe cele zajmą się w własnym | 


Termin nie może przekraczać 5 do 6 mie- | 
i . , i | 
sięcy, przy spłacie jednorazowej, z tym, że ter- | 
min spłaty kredytu nie może wybiegać poza 1 


| 

|czerwca 1939 roku, 
Oprocentowanie płacone przez rolnika wy- | 
. l 

nosi: 


przy kredycie zastawowym 4,5 procent p. a. 


przy kredycie zaliczkowym 4 procent p. a. 

| Wszelkie koszty, jak weksle, szacunek itp 
| ponosi rolnik. 

Wysokość kredytu: | 
Kredyt zastawowy: 75 procent wartości za | 
cenie zł 35, na 100 kg | 
|żywej wagi. | 
|| 


stawionej sztuki przy 
| Kredyt zaliczkowy za sztukę: 
na buhaje zł 140, na krowy zł 110, na młodzież 
od 134 do 2 lat zł 70. 

Podania o kredyt należy kierować do Od- 
|działów Państwowego Banku Rolnego lub spół- 
| dzielni kredytowych. 


z wolnymi lokalami handlowymi uprzejmie pro- | 


Ą z , są : | 
simy podawać stale o wolnych ubikacjach han- 


jdlowych do wiadomości sekretarzowi Korpora- 
|eji Kupieckiej w Wąbrzeźnie, gdyż chcemy w 
ten sposób przyjść z pomocą właścicielom nie- 
ruchomości w odnajmywaniu w pierwszym rzę- 
zie reflektantom polakom - chrześcijanom 

Korporacja kupiecka zgodnie z swoją uchwa- 
łą z własnych funduszów opłacać będzie ogło- 
szenia w prasie miejscowej 
wolnych lokalach, 


i zamiejscowej o 


6 Kredyt pod zastaw bydła, przeznaczone- 
$o na opas. Dla uchronienia rolników, opierają- 
cych swój byt w przeważnej mierze na hodowli 
bydła, od strat, jakie ponieśliby, gdyby dla u- 
zyskania gotówki na zaspokojenie potrzeb gos- 
podarczych sprzedawali przedwcześnie nieod- 
powiedn'o wyhodowane sztuki bydła, Minister- 
stwo Rolmictwa i Reform Rolnych uruchomiło 
specjalne kredyty pod rejestrowy zastaw bydła 
przeznaczonego na opas oraz kredyty zaliczko- 
we na bydło opasowe. 


Kredyty rejestrowe (ponad 10 sztuk) i za- 
liczkowe (do 10 sztuk włącznie), przy posiada- 
niu przynajmniej 3 krów, udzielane będą w for- 
mie analogicznej, jak kredyty rejestrowe i za- 
lczkowe na zboże. Kredyty te udzielane być 
mogą wyłącznie gospodarstwom rolnym, znajdu- 
jącym się w okręgach wolnych od ograniczeń 
w obrocie inwentarzem, spowodowanych choro- 
bami (pryszczycą). Pod zastaw mogą być odda- 
wane sztuki zdrowe i nie niezbędne do bezpo- 
w gospodarstwie, t. zn. te, 
które mogą być przeznaczone na opas. 


© KOMUNIKAT Okręgowego Wydziału 
Bezpieczeństwa Pracy przy Pomorskiej Izbie 
Rolniczej w Toruniu. 
szenia © 


„Sprostowanie do ogło- 
fotograficznych, przedsta- 
wiających tematy z dziedziny bezpieczeństwa | 
pracy w rolnictwie." 


zdjęciach 


Okręgowy Wydział Bezpieczeństwa Pracy 


w Rolnżctwie przy Pomorskiej Izbie Rolniczej 
donosi, iż wyżej wymienione zdjęcia należy prze | 
syłać wprost do Centralnego Wydziału Bez- | 
pieczeństwa Pracy w Rolnictwie przy Związku 
Izb i Organizacyj Rolniczych R, P. w Warsza- 
wie ulica Kopernika 30, a nie do Okręgowego 
Wydziału Bezpieczeństwa Pracy przy PTR. 


OWBP, Przypomina ponownie o przestrze- 
$aniu przy dokonywaniu zdjęć następujących 
warunków: 


1) Wielkość nadsyłanych zdjęć nie może 
być mniejsza od iormatu (pozytywu) 9x12 cim. 


|wypłacane będzie 


80 groszy za zdjęcia wykonane na negaty- 
wie o formacie mniejszym niż 9x12; 

1,00 zł za zdjęcia wykonane na neg-tywie 
o formacie 9x12 lub większym. 

W wypadku wykorzystania zdjęcia dla ce- 
lów propagandowych, dydaktycznych itp. w o- 
kresie do lat 3 od chwili nadesiania, autorowi 
dodatkowe honorarium w 
wysokości zł 3 (trzy złote) za każde zdjęcie 
bez względu na wielokrotność jego użycia, 


Centr, Wydział B. P. zastrzega sobie prawo 


|zwrotu nadsyłanych zdjęć 


Na zdjęcia buhaji C. W. B. P. nie reflek- 
tuje, gdyż takowe już posiada, Natomiast pożą- 
dane byłoby m. in, zdjęcie odnoszące się do za- 
bezpieczenia pasa lokomobili, innych pędni itp. 


© KOMUNIKAT. Dlaczego należy walczyć 


|z wypadkami przy pracy? 


Bo wypadki wpędzają w -nędzę wiele ty- 
sięcy rodzin w Polsce, osłabiają siłę obronną 
naszego kraju, dezorganizują pracę w warszta- 
tach 

Bo z wypadków wy.ikają wszelkie straty 
materialne dla naszego gospodarstwa 


Bo głównym bogactwem każdego kraju jest 


człowiek i jego praca. 


© Izba Przemysłowo - Handlowa w Gdyni 


w porozumieniu ze Stowarzyszeniem NŃupców 


Polskich w Warszawie komunikuje, że poszuki- 


wani są kandydaci na kierowników kupieckich 


4 
niaimych 


hurtowni spożywczo - kol 
Kandydaci przejdą st 
Kandydaci przejdą sr 
trwające 10 miesięcy 


w hurtowniac 


dzieleni do pracy 


okresie praktyki otrzymają 


utrzymania 


Wymagane kwalifikacje: ukończona szkoła 


handlowa, uregulowany stosunek do służby 
wojskowej w branży spożywczo kolonialnej, 
zdrowie i energia. 

Podania wraz z odpowiednimi referencjami 


nadeży nadsyłać do Stowarzy Kupców 
Polskich w Warszawie, Wydzia.ł Handlowy, ul 


Zielna 50, 


yszenia 


Przyjmowane będą tylko zgłoszenia pisemne 


© Otwarcie kursu da przedpoborowych. 
Dnia 17 bm. odbyło się w Wąbrzeźnie uroczy 
ste otwarcie kursu dla piźzedpoborowych. Miło- 
dzież przedpoborwa miasia Wąbrzeźna i oko 


licy zebrała się w pięknie udekorowanej na tę 


uroczystość sali gimnastycznej przy szkole żeń 


skiej pod kierownictwem Instruktorki Oświato- 


[wej p. Lirówny. 


Otwarcia dokonał burmistrz miasta p, 


|Schwarz, w obecności starosty powiatowego p 


Kalksteina, przedstawiciela duchowieństwa ks 
Grzechowskiego, okręgowego instruktora oświa- 
ty pozaszkolnej p. Syrka, dyrektora gimnazjum 
p. Habla, naczelnika Sądu p. Żuralskiego, przed- 
stawicieli Nauczycieli 


organizacyj i pp, 


Po przemówieniu p. burmistrza, zabrali głos 
Starosta Powiatowy, Dyrektor Gimnazjum 
i Okręgowy Instruktor Oświaty Pozaszkolnej 
W swych przemówieniach podkreślili zadania 
jakie młodzież czekają od chwili wstąpienia w 
szeregi Wielkiej Armii Polskiej, nadzieji, które 
w tej młodzieży pokłada społeczeństwo i waż- 


się mło- 


dla 


odpowiedniego przygotowania 


LOŚCI 


dzieży do szczytnych celów przez kursa 


przedpoborowych 


Na zakończenie odśpiewano wspólnie hymn 


narodowy. 


© Budzik nastawićc odziennie o minutę 
w ciągu roku 6 godzin 
skorzystać na cennym czasie. Małe przyczyny, 
a tak wielkie skutki! Po jednej filiżance kawy 
słodowej KNEIPPAn nie odczujemy naturalnie 


dodatniego skutku, jednak używana codziennie 


wcześniej... to znaczy 


wpływa ona nadzwyczaj korzystnie na zdrowie 
i wyśmienicie smakuje. 


e Ulgi kolejowe dla studentów, Minister 
W. R. i O. P, wydał szereg zarządzeń dla wyż- 
szych uczelni. Do rektoratów skierowano okól- 
nik w sprawie nowego typu legitymacji, które 


2) Pozytywy winni być wykonane na papie- | będą wydawane słuchaczom począwszy od dnia 


rze błyszczącym, czarnym. 


1 lutego 1939 r, Legitymacje upoważniają do 


3) Pozytywy należy zaopatrzyć następujący- l| otrzymywania ulg kolejowych przy przejazdach 


mi objaśnieniami: 
a) autor zdjęcia i jego adres, 


b) nazwa miejscowości, w której wykonano 
zdjęcie, 

c) data zdjęcia, 

d) temat. 


1,2 3 klasą. Z ulg tych nie będą mogli ko- 
rzystać studenci, liczący powyżej lat 30. 


© Przywrócono 24-godzinne postojowe na 
kolejach. Skrócone niedawno przez władze kole- 
jowe do 8 godzin bezpłatne postojowe wagonów 


4) Do pozytywu nałeży dołączyć negatyw. | ładunkiem na dworcach towarowych zostało 


Fotografie bez załączonego negatywu nie 
będą przyjmowane. 
5) Za każde nadesłane zdjęcie (1. pozytyw 


z powrotem ustalone na 24 godziny. 
Skrócenie bezpłatnego postojowego, powo- 
dując konieczność szybkiego wyładunku, dawało 


i negatyw) Centr. Wydz. B. P. wypłaca należ- pole do spekulacji ze strony przedsiębiorstw 
przewozowych, 


ność według następujących stawek: 


Str. © 


Wiadomości ogólne 


6 Nowe pocztówki. W obiegu pocztowym 


i ; i 
ukazały się nowe kanty pocztowe 9 różnych 


Karty 


nami króla Kazimierza Jagiellończyka i bohate- 


wartośc opatrzono znaczkmi z podobiz- 


i 
rów narodowych, 


© Prywatne samochody wojskowych. Mini- 
sterstwo Spraw Woskowych zarządziło wstrzy- 
tablic 


ących prywatną 


rejestra- 


manie przydziału wojskowych 
cyjnych dla samohodów stanowi 


własność wojskową. 


© „Tydzień 
skiego”. W czasie o 


Propągandy Kupiectwa Pol- 
d 4 do 
Towarzystw Kupieckich 


> 11 grudnia Związek 
na Pomorzu organizuje 
przy poparciu innych  organizacyj „Tydzień 
Propagandy Kupiectwa Polskiego”. Celem „Ty- 
godnia' jest zwrócenie uwagi szerokich kół spo- 
łeczeństwa na doniosłą rolę kupiectwa w życu 
gospodarczym i społecznym. Począwszy od dnia 
4 grudnia okna wystawowe wszystkich zorgani- 
zowanych kupców udekorowane będą godłami 
kupieckimi. Wystawy demonstrować będą w tym 


czasie jedynie towary polskie. 


Izby 
do 


ze 


6 NAGRODY pieniężne 


Skarbowe tym osobom, które przyczynią się 


przyznały 


ujawnienia nadużyć przy omijaniu opłat w sp 


daży mąki 


e ZAPEWNIENE pracy niepodległościow- 


com. Takie zarządzenia wydały ministerstwa 


na podstawie których osoby te zatrudn'one 1 
urzędach, mogą być zwalniane ze służby tylko 
wyjątkowo z powodu ważnych okoliczności. 

Redukcję 


nariszów 


funkcj niepodległ, 


bywać się będą tylko za aprobatą właściwych 
ministrów, 
e O HOTELACH. Od Nowego Roku y- 
wiązywać będą nowe przepisy dla X 
będzie 


przyszłości nazwa HOTEL, 


Dnia 21 listopada b.r. rozsta 


referent Opieki Społeczn 


Niech spoczywa w spokoju. 


Za 


ś. p. 
sekretarz podatkowy Zarządu 
w Wąbrzeźnie. 


Sp. Zmarły starał się zawsze sumiennie i gor- 
liwie wypełnić powierzone obowiązki służbowe, 


Burmistrz (—) Schwarz 


rować tylko na przedsiębiorstwach przemysłu 


+ 


gościnnego, zorganizowanych w należyty sposób. 


© Z srebrnego ekranu. Dziś w środę i jutro | 


w czwartek o godzinie 20,30 ukaże się na ekra- 
nie słynna postać z Wojny Światow 
kierowniczka wywiadu niemieckiego FRAULEIN 
DOKTOR w emocjonującym filmie pt. 
BYŁAM SZPIEGIEM 


W rolch głównych DITO PARLO i PIERRE 
KLANCHAR 
BOOLOO. 


Następny film 


RUCH FowaszysT w 


- Zebranie organizacyjne Związku Mlodej 
Polski odbędzie się dnia 23 listopada 1938 roku 
o godzinie 20,00 w Domu Pracy Społecznej. 


becność wszystkich członków konieczna 


Zarząd 


Uwaga Podolicerowie Rezerwy. W czwar 
tek, dnia 24 listopada 1938 roku odbędzie się 
zebranie plenarne w świetlicy Domu Pracy Spo- 
łecznej o godzinie 20,00. 

Podoficerów Rezerwy miasta i okolicy naj- 
Zarząd 


2 
á 


uprzejmiej zaprasza 


— Zebranie Kola czeladniczego przy Cechu 
Kowalskim w Wąbrzeźnie odbędzie się dnia 
27 bm, o godzinie 14,00 w lokału p. Napierały 
ulica Pierackiego. Z powodu ważnych spraw 
przybycie wszystkich czeladników kowalskich 
Zarząd 


konieczne 


du na przygotowanie się do wieczorui- 


u- 


oraz koncertu 4ubileuszowege 
ie WSZYSTKICH śpiewaków na ćwi- 


Zarząd 


ł się z tym światem 


i długoletni 


Miejskiego 


ej 


Magistrat SAY 


Boiesiaw 


Numer akt: Km. 703/38 i dal. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w 


mensa 


źnie ul. Targowa Nr 5, na podstawie art. 602 kp 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 25 list 
pada 1938 roku o godzinie 14,00 w 


do Leona Derebeckiego, składających się z 85 r ier 

klaft torfu oszacowanych na łączną sumę zł 609. go mogą w u 7 dni © = 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji ala ina OGAE wyw taae M aT 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. ; akato U: zd o Rik 

dnia 19 listopada 1938 roku tóry rozstrzyga je ostatecznie. 

KOMORNIK: (+) JAN GŁÓWCZEWSKI. (—) Bronisław Frantsek 

$ szt - Nadzorca w postepow. układowym 

Kodów T aai T a T a T iE aa Ng W adw S Toruń, ulica Sienkiewicza 1 m. 4. 
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ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
lub posłańca 95 groszy 


W ekspedycji 
z odnoszeniem przez pocztę 
„Głos Pomorza“ wychodzi w poniedz., środy 


W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 


rzedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu 


acji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 
dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 


Wąbrzeźni 
Jan Główczewski, mający kancelarię w Wąbrze- 


A 


Ludowicac 
odbędzie się 2-ġa licytacja ruchomości, nēleżących 


Wzywam nini z 
p. Alionsa Górskiego z Szewy pon 
dbędze się w dniu 23 
10,00 Woj 
cruniu ul, Wa 
lem powzięcia uchwały w spra 


eiszym 


Z 


l 


C, 


i piątki. g 
` || 


komuni- 


Lekcje śpiewu | 


„GŁOS POMORZA* 


Baczność RESTAURATORZY! Dnia 24 
bm. odbędzie się nadzwyczajne zebranie Tow. 


|Restauratorów na miasto i powiat, w lokalu p. 


e | 
e, genialna | 


|3) 


sądowe, administracyjne— 
i podatkowe załatwia 

Biuro pisania podań 
Wiśniewski 
Wąbrzeźno, ul. Wolności 11 


istopad 
vódzkim Urzędzie 
awska 10/12, ce- 
e zawarcia ukła- 


Codziennie KONCERT 


Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno-Pom. 
Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
Wąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego 11a. 
4 Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. fom. 
Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
Tel. 80. © PKO. Nr 04.252. 6 Przekaz rozrachunk. 1. 


KOSTRZEWY o godzinie 10.30, Na powyższe 
zebranie przybędzie prezes okręgowy z Torunia 
oraz przedstawiciele władz. Ponieważ na zebra- 
niu będa omawiane ważne sprawy przeto upra- 
sza się o przybycie wszystkich członków. 
Zarząd 


- Walne zebranie Powiatowego i Lokalne- 
$o Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży od- 
będze się w Środę, dnia 23 listopada 1938 roku 


|o godzinie 16,30 w szkołe powszechnej męskiej 
|pokój nr 8 z następującym porządkiem obrad: 


1) 


2) 


Zagajenie » 

Sprawozdamie z dotychczasowej działalności 
Komitetu. 

Wybór Prezydium i Komitetu Wykonawczego 
Tydzień biednych dzieci, 

Sprawa Komitetów Pomocy Dzieciom i Mie 
dzieży w powiecie. 
Sprawa zabawy na dożywianie dzieci. | 
Ułożenie programu pracy na rok szkolny 
1938 - 39 i 
Wolne głosy i wnioski. | 
Na powyższe zebranie obywatelstwo mia- 
sta Wabrzeźna uprzejmie zaprasza 


KOMITET 


Z POWEATU 


ŁABĘDŹ. 
— Nieomal nieszczęście. W Łabędziu przy 
wybieraniu piasku z piaskowni stało się nieomal 


4) 


5) 


6) 
7) 


8) 


nieszczęście. P. Prusakowski A, wybierając pia- 


sek usłyszał w pewnej chwili szmer usuwające- 


go się piasku, chciał uciec, lecz już nie zdążył. 


zy się piasek zasypał go do połowy 
;ż o własnej sle nie mógł już wyjść. 


Na wołanie jego nadbiegła pomoc, która wyra- 
owała go od niechybnej śmierci, ponieważ pia- 


+ 


Dnia 21 listopada 1938 r. zakończył swój żywot 


Ś. p. 


Roman Sarniewicz 


Referent Opieki Społecznej i długoletni 
sekretarz podatkowy Zarządu Miejskiego 


w Wąbrzeźnie 
Niech spoczywa w spokoju. 


Urzędnicy Zarządu Miejskiego 


w Wąbrzeźnie 


Romana 


w 3 


4 du w postepowaniu, prowadzonym na podstawie 
h przepi ia Prezydenta R. P. z dnia 
p i Te £ MęcZZ 0: , 
24 R. P. Nr 5/36 r. poz. 59). Pogrzeb odbędzie si 


apisz „Gł 


W środę i czwartek o godz. 8 30 
Wielki emocjonujący film szpiegowski 


BYŁAM SZPIEGIEM 


Następny film BOOL G©© 


— DANCING salka dobrze ogrzana 


Rol. główne kreuje Dita Pario 
oraz męski Pierre Blaunchar 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


W dniu 21 listopada br. o godz. 9,30 wydarła nam 
sroga śmierć kochanego i wiernego mego męża, najtroskii- 
wszego naszego tatusia 


Przedwcześnie zmarły byt powstańcem wielkopolskim 
w ciężkim smutku pogrążona 


Żona z dziećmi i rodziną 


z kostnicy szpitala wąbrzeskiego. 


0;:Pemorza,, 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) 
na stronie pierwszej s» « » es » « « » » + » 
Przy pow 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


sek stale się usuwał i niechybnie zawalił by go 
zupełnie. 


WĘGORZYN, 

— Kradzież. W nocy z niedzieli na ponie- 
działek zakradli się złodzieje do oberży p. 
Grzeszewskiego w Węgorzynie. Złodzieje wesz- 
li przez piwnicę, skąd dostali się do oberży 
zabrali większą ilość towarów kolonialnych, pa- 
pierosów ij wódki, ulatniając się przez nikogo 
niezauważeni 


Kacik radiowy 


| ŚRODA, dnia 23 listopada 1938 roku. 


18,30 Nasz język. 18,40 Pog. akt. 19,00 Muzyka. 
20,35 Audycje informacyjne, 21,00 Koncert Cho- 
pinowski. 21,45 Dusza i ciało człowieka — po- 
wiesć mówiona. 22,00 Koncert mandolinistów. 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor- 
nego i kom. meteor. 


CZWARTEK, dnia 24 listopada 1938 roku. 
6,57 Audycja por. 7,00 Dziennik poranny. 


17,15 Muzyka, 8,00 Audycja dla szkół, 10,00 Mu- 


zyka. 10,55 Program na jutro, 11.00 Audycja 
dla szkół, 11,25 Muzyka. 11,57 Sygnał czasu. 


|12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
| coś ładnego. 13,50 Wiadomości 


Pomorza. 
15,00 Audycja dla dzieci. 15,15 Kłopoty i rady; 
pog. akt. 15,30 Muzyka obiadowa, 16,00 Dzien- 
nik popołudn'owy. 16,05 Wiadomości gospo- 
darcze. 16,15 Przemysł i obronność gkraju — 
odczyt dla młodzieży. 16,35 Muzyka. 16,45 Wal- 
ka z rakiem 17,00 Koncert muzyki operowej, 
18,00 Literatura dla wszystkich. 18,15 Muzyka. 
18,25 Wiadomości sportowe z Pomorza. 18,38 
Życiorysy instrumentów muzycznych. 19,00 Kon- 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycje informacyjne. 
21,00 Rozwój przedsiębiorczości prywatnej, 
21.10 Powszechny teatr wyobraźni. 22,00 Repor- 
taż muzyczny Lucjana Guttry. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dzien. wieczornego i kom. meteor. 


z 


a K E 
Sklep bez szyldu 
Ulica bez nazwy 
Firma bez reklamy 


nie istnieje 


Spodziewany 
skutek daje 
racjonalna 
reklama w 


Glo ie 
ts 


Sarniewicza 


8 roku życia 


ę w czwartek dnia 24 listopada o godz. 9.30 


Gospodarstwo 


60 mórg sprzedam Infor- 
macji udziela 


Golion Grabowiec 


Poszukuje się kupna 


maszyny do szycią 
Zgł. pod nr 100 do Gł. 
Pom. 


Z dniem dzisiejszym 
koncertować 
będzie orkiestra codziennie 

od godz. 8 rare 
Hotel pod „Orłem* 


CENY OGŁOSZEŃ: 


m sswwie AUDE 
50 gr 
tarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 


